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— Pary i  30 Listopada—
Wybuch który tniai miejsce przy ulicy 

Ałootpensier, daje powód do najrozmaitszych 
> °g l  osek. Zdaje się jednak  pewnćm, że  aż 
do tej chwili nieodkryto nic względem celu 
i  sprnwców tej nowej machiny piekielnej.  
Woźnice  kabrioletów, którzy stali w blisko
ści tego miejsca i wszyscy byli przesłuchani 
nic niewidzieli coby mogło mieć a tym wy
padki eta j - k i  bąd_ związek.  Ale pewna da* 
ma, k tóra  kilka chwil pierwej w bliskości 
pi zejścia Potier na kogoś czekała,  ut rzymu
je ,  i i  widziała człowieka -około lal 30, bar* 
azo porządnie ubranego,  kloty kilkakrotnie 
ablizal  się do miejsca, gdzie pozostały ślady 
wybuchu,  j a k  gdyby chciał upatrzyć stosowną 

'p o r ą  de wykonania swego przedsięwzięcia.  
Kiedy go widziała ostatni raz zbliżającego 
się,  uacbyhi się ou aż do siemi,  a potem 
Szybko oddalił  się przez P atsage  p r ow adz ą 
cy do galeryi Paleia royal W kilka sekund 
później ujrzała ona iskry zbliżająt-e aię z w wi
na Lu narożnemu oknu,  chciała pokiedz i za* 
gasić ogień, kiedy nagle da ł  się dyszeć huk,  
który j ą  tak przestraszył,  ża padła na ziemi**. 
C os .  det T r i i . potwierdza wszystkie podane

wczoraj szeregi Iły i dodl je,  że podług wszel
kiego  prawdopodobieństwa,  powojei.  wybu
chu byl.i bomba taka,  j ak  te, których m n ó 
stwo w ostatnich czasach zabrano,  i z które* 
mi czyniono próby w Yincennes.  Kommis* 
snrz policyi okręgu,  w którym ten przypa
dek miał miejsce, udał się w towarzystwie 
swego sekretarza do warsztatów różnych kra* 
wców, którzy mieszkają w przejściu Pot ier ,  
na przeciwko miejsca wybuchu i wszyscy r o 
botnicy w liczbie 50 zostali przesłuchani i 
musieli swoje imioua i nazwiska, ludzie i  miej
sca swego zotniaszkania do protokułu zady- 
ktować.

M ondeur  donosi o nsstępujących zmianach 
w ciele dyplomatycznemu Pan Cacourt,  mi
nister rezydent w Karl sruhe ,  uda się w miej
sce pana Pontois, jako minister pełnomocny 
do Stanów Zjednoczonych,  a w Kar lsruhe 
zastąpi go margrabia Eyragues,  naczelnik ga-  
bioetowy prezesa rady. Pen Kazimierz Per* 
r ie r ,  dotychczasowy pierwszy sekretarz W 
Neapolu,  przeniesiony zostanie w tym samym 
stopniu do Pe tersburga ,  i nakonicc brebia 
Rearn,  uda się do Kassel,  juko inioister pe ł
nomocny na miejsce pana Cakre.

Conshfu/ioiuiel dor.osi, że poseł bawarski  
w P»ryzu hrubia Jenizon Wallnrorch, opuści 
swoje dotychczasowa miejsce i uda się jako 
pois t  do Pe te rsburga .
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—  Dnia 2 Grudnia. —
M cnileur zawiera raporty marszałka Y a -  

!ee x Algieru, (których wyjątki wczoraj u- 
m.eściliśmy.) Pierwszy z dnia i 5 dnigi ■ d. 
24 listopada. Oba  jednocześnie nadeszły do 
Paryża.  W  pierwszym raporcie przedstawia 
marszałek postępowanie Abd-el- Kadern, ou 
niejakiego czasu, i usiłuje dowieść jego nie 
przyjacielskich zamiarów. Jednakże  raport  
ten kończy się nustępującouii słowami: »L’ra- 
gnę  odwlec ile możności wojnę, aby osady 
nasze w części zacho !nićj rejencyi wzmocnić 
i ściągnąć w jedoo miejsce wszystkie ś r o d 
ki obrony i Zaczepki. Dla lego będę emiro
wi ustępować w czein się tylko da, bez na
rażenia honoru Francvi.  Od dawnego czasu 
inusiemy się uskarżać na niedopełnienie t r a k 
tatów, ale ja k  mówiłem musiemy starać s<ę 
wzmocnić nasz wpływ. Jedynym powodem 
niespokojności dla mnie jes t  to . że  Emir po
zna ł  nakouiec przezorność środków zarzut  
dzonyoh przez Króla Francyr, i że dla tego 
będzie się starał  zniweczyć ich działanie przez 
ogólną  świętą wujn^. Król  może być prze
konany, że moje wszystkie usiłowania do te- 
go d^łj^-dbędą aby przedłużyć pokój,,  który 
wprawnąifl o-l dawnego już c/nsu bardzo jes i  
niepewrłym, ale który ja  uw.iżam jeszcze za 
pożyteczny. Co się tycze występków popeł 
nionych przez l iadjii tów (mianowicie z a m o r 
dowania pułkownika Kathelj skoro tylko ud* 
mi się oddalić z taj prowincyi Abd t l  Kade- 
ra,  sterać się będę wykroczenia te pomścić 
w najdoikl iuszy sposób. Do tego rapor tu 
dołączony bvi jeszcze następujący dopisek a 
Alg ie ru ił) listopada: »Uepesze jenerała Cu-
cLoneuc, któiycr nadejście nie dozwoli ły mi 
powyższy raport  przesłać oitatniiu gońcem, 
wys tawiają wojnę jako  iiieochy Lną. 1’rzytą'- 
csaia tu wyjątek z listu jenęrata Duche.nt.uc 
dnia 15 listopada.

sKapitan D juiiibs j eszcze się tu znajduje 
chcibi on prze.l pięciu lub sześciu dniami 
wrócić na swoje staoowisko,  ale eskoity a-  
rabsk ie  jegzcse nie nadeszły.  Dowiedziałem 
się, że namiestnik Ab ź-el- ko dera  tajemnie 
• ileslał j ego ciężkie bagaże do Muskary,  i 

/ e  co chwila oczekuje listów 1 mira. W ta- 
kich okolicznościach uważam za stosowne z a 
trzymać tu kapitana Dauions, dopóki nie do- 
wieni się co stanowczego względem planów 
Abd-el  Kadera.  P iwny aient, który tu przy
był z głębi  prowincyi, oświadcza, że święta 
wojna ogłoszoną została w meczecie w Mas- 
kara,  i wszystkim deoiym muzułmanom ro z 
kazano skupow m konie,  bron i zapasy wo

jenne. Abd el-Kader miot być szalenie roz^ 
gniewanym, kiedy się dowiedział  o ucieczce 
pana Leona Hoche.s

Widziałem sani pana Iloche i pytałem go. 
Oświadczył on mi, że Abd-el-Kader od da
wna już  postanowił odnowić wojnę przeciw 
nam, że nigdy nie miot zmiitiru utrzymać 
traktat  zawarcia w Tafoa, i że podług wszel
kiego podchieństwo do prawdy, zaczepi nas 
jeszcze w ciągu tej zuny. T o  podanie zda
je  mi się być pra.wdziwem i dla t„go rząd 
powinien przygotować się jak  najspieszoiej 
na walkę, od której wypadku przewago F ran 
cji  w Algierze zależeć będzie.<r

Drugi  raport  marszałka Yalóe brzmi w 
treść, juk następuje: -Przepowiadane  w mo
je j  depes-y ■ dnia 15 listopada wypadki,  
sprawdziły się. Abd-el-Kader rozpoczął  W oj
nę. Od trzech dni napada on n.i nasze for- 
poc/.ty i teraz Fraucya tylko silą oręża m o 
że otrzymać za liczne krzywdy zadośćuczy
nienie, które przez dwa lata usiłowaliśmy w 
Afryce spokojnym sposobem osiągnąć.  Za 
powrotem do Algieru napisałem do emira,  
użalając się na jego postępowanie nie zgo 
dne z traktatami.  W kilka dni potem otrzy
małem odpowiedź, która była p i lna  goryczy 
i nieprzyjaznych myśli. Odpowiedziałem mu 
Snowu z spokojnośc ią, i on sam, albo przez 
chy t rość , albo też ,  że jeszcze uię wąchał ,  
napisał do innie w duchu, z Ut irego nie mo
głam wnosić,  żeby zerwanie między nami 
oyio tak bli iklem. Ale teraz okazuje się, 
że on dawno był przygotowanym na wojnę , 
i że tylko chciał zyskać c»»s do gciągnienta 
swojej  j a tdy .  W  dniu 2t) o t rzymałem od 
niego l ist ,  który tu przyłączam.  Z mojej 
strony poczyniłem wszelkie przygotowania do 
bitwy. Linie od Chiffy i od (^ued Kndsrra,  
zostały wzmocnione i n i  wszystkich głównych 
punktach kazałam zgromadzić znakomita ss* 
pasy. Ponieważ zamiarem moim byio z po
czątku odpornie tylko dz ia łać ,  ruskesnleiu 
przeto wszędzie z największą przezornością 
przystępować do dzieła. Ma nieszczęście, 
niektórzy oficerowie uniesieni zbyteczną od* 
W a g ą  i zapaleiu, nie mogli dokładnie wyko
nać moich saminrów. Europejczycy i k ra 
jowcy zamieszkali  na równinie,  potrzebowali 
zwrócenia oa niob największćj  mojej  troskli* 
wości. Armia nie mogła zabezpieczyć wszyst
kich punktów zajmowanych prze* kolonistów 
i Arabów, i musiałem zaleć.ć wszystkim mie
szkańcom,  mby się cofnęli pno npiokę obo
zów. Jednocześnie porożu inialtjjm się z ko
loni s tami ,  którzy moją  domy z kiitnieni bu*
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J  iwana,  opatrzyłem ich bronią i ładunkami,  
a nawet do nicktórycli punktów posłałem 
kołnierzy, dla popierania obrony. t \ ie m o 
głem ri - spodziewać,  żebym uniknął  zupe ł 
nie wszelkich nieszczęść, szczególniej oba* 
wiałem się o Arabów, których rtieprzezoiność 
dobrze mi jest znaną. (Tu  następuje wyli* 
c-.enie wypadków,  o których wczoraj donie* 
śłiśmy.)

Wspotnniony wyżej list Abd - el * Kadet  a 
do marszałka Valee , brzmi dosłownie j a k  
następuje:

Chwalą bądź Bogu.
Od Sai(*Hadszi Abd-el-Kadeta,  którem », 

oby Bóg udzielił op iek i ,  do Wysokiego g u 
bernatora Algieru,  marszałka Valóe.

Szczęście, miłosierdzie i błogosławieństwo 
niech będzie z tym ,  który postępuje drogą  
prawdy. W m z  pierwszy i ostatni list otrzy
małem, zrozumiałem ich treść. Pisałem już  
Wam, że wszyscy Arabowie od Beni Hiznusz, 
aż do Kaf zgadzają się w zamiarach,  i że 
nie zna ją  innego odgłosu, j ak  tylko świętą 
wojnę. Usiłowałem wszelkiemi sposobami 
-t.uieu.ć ich zamysły, u l .  nikt nie chcą ani 
słuchać o daUząjn trwaniu pokoju. Wszys* 
cy wołają o podniesienie świętej  wojny, i 
nic mi nie pozostaje, j ak zadość uczynić temu 
ich żądaniu,  aby pozostać wiernym naszemu 
prawu,  które to nakazuje.  A zatem ja  was nie 
zdradzam, tylko donoszę wam o tein, co jest.  
Odeślijcie mi mojego ajenta znajdującego się 
W Oranie,  aby mógł  wrócić do swojej rodzi* 
ny, Bądźcie przygotowani na to, ża wszyscy 
muzułmani będą przeciw wam prowadzić św ię 
t ą  wojnę, ho cobądź się wydarzy, niebędzie* 
cia mogli  obwiniać mię, że jestem zdrajcą. 
Jestem czystym i nigdy przezemnie nic się 
nip stanie, coby sprzeciwiało się naszym pra
wom. Król  kiedy do niego pisałem, kazał  
mi odpowiedzieć,  źev  szysiko co się tyi ze po> 
koju,  lub nienawiści,  w waszych rękach jest  
złożone, ja równie jak  wszyscy wierni j  stem 
za nieprzyjaznią.  Uważajcie się za ostrzeżo
nych odpowiedzcie co uważacie za stosowne 
bo prócz was, nikt inny nie może odpowie* 
diieć.*

Pall LarociiefancauU, nie dawno miano
wany parem. Adjutaut królew ski, zasiot dziś 
Zimna o godzin u 3 powołany do Tuil leries.  
Slychac, że aziś jeszcze ina udać się ao AT* 
gieru,  Iłzis przed południem zebrała się u 
króla rada gabinetowa; posieazem-i t t \ \ e ło  
przeszło 3 godziny.

R ozm aitości.

Obóz Abd eł-Kadera.

Pewien podróżny, który odwiedzał obóz 
Abd el-Kadera,  pisze o nim następnie: Obóz  
składa się z 260 namiotów przykrytych bia
łą  inateryą wełnianą; Sułtana zaś *est okrą-  
g ł j ,  jasno zielony i inoże objąć dwadzieścia 
osób. Jego br ta namiot jest  podobny, ala 
tylko w niektórych miejscach jest farbowany 
„resztą biały. Straż Sułtana składa się z 
dwudziestu murzynów i trzydziestu wiarnych 
sług, liczba ostatnich jest  czasem znacznie po
większoną, |

Jeżeli przybędzie jaki  znakomity cddso-* 
ziemiec, to stawiają dla niego namiot i z po
lecenia Sułtana przynoszą mu kewę, a nastę- 

uie ogromne półmiski z mięsem, jarzynami 
i t. d. O godzinie piątej przedstawiają upie
czone na węglach jagnię k tóre  z daleka do 
małego dziecka jest  podobnem.

Sułtan posiada silny głos, który szczegól
niej odpowiada jego słabej powierzchowności, 
Abd-el Kader jest  nnly,  jego twarz długa z 
zapadniętemi licami, jego cara blada, jego 
broda krótka a czuło w-ielkie i swobodne, 
z jego wielkich ochów padają błyskawice. 
Jego o'Hież jest  nad tw yczaj prostą i j ego  na
miot jest  pokryty, płótnem na którem są  roz
postarte dywany z Maskary; wsselkie io.it> 
sprzęty sk łada ją się z dwóch poduszek, j e 
dnego biórka,  piór, kocuuu i z j ednego l ich
tarza.

Arabowie którzy są mu przedstawieni,  ca- 
lu ją  jego ręce i składają mu jaki podarunek 
przy nogach. Pięć razy wśród dnia opuszcza 
zwój namiot, dla modl nia się, a następnie 
l i  jego' przykładem postęrmją wszyscy z t e 
go wyznania. Inąe namioty które obóz two
rzą,  należą do naczelników z.okolic,  którzy 
przybywają Sułtana odwiedzać Da jes ię  wi
dzieć w tych namiotach wielka ilość pięknych 
koni, z których pod karą śmierci nie może 
b y ć  żaden sprzedany i i i . "Milian jada tylko 
potrawy, które mu jego kucharz sporządza 
i mc z tego nie kosztuje co mu w darze przy
syła lem tywa.

Sztandar Sułtana nie bywa nigdy rozwijany, a- 
żeby go 30J0 jeźdźców nie otaczało i nie 
broniło.



4

PRZEJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 16 do dnia 17 Grudnia.
N o w a k o w s k i  A n t o n i  o b . ,  Ł u b i e ń s k i  S e w e r y n  l i r . ,  

H o ^ a w s k i  M ik o ła j  o b  , lvrasUow.s!»t F i  »Jt\ Z a i io r s k i

Józef ob., Żelechowski Jan ob., z Polski;'—zu Dokna 
Franciszek Teodor Fabian lir., z Galicji.

W yjechali z Krakowa. 
l iu b n in ic r s k n  Z e m . i d a  x i i ; /u a ,  d o  G a l i c j i .

O o i i l c i s i c H j a
N ro  7320.

WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego i  ścis/e Neutralnego 
M iasta Krakowa i  jego Okręgu.

Na mocy postanowienia Senatu z dnia 29 
listopad* r. b„ do X. 6705 zapadłego podaje 
do publicznej wiadomości, iż w dniu 20b.  tu. 
a godzinie 10 z inna odbędzie się w liiórocb 
Wydzia łu licytacja tu minus na dostawę dla 
Z ind armeryi potrzebnego na rok 1840 oleju 
garcy 111 kwaterek i 1/4 poczynając od ceny 
ąlp. 5 za garniec tudzież świec łojowych fun
tów 199j od ceny gr .  24 za funt i knotów 
bawełnianych funt. d j  po cenie zip. 2 za funt 
oraz dla Nlilicyi pieszej świec łojowych z k n a -  
laiui bowelDianemi fontów 1 8 d t |  od ceny jak

wyżej po groszy 24 za funt. Chęć zeternli- 
c> towania mający zaopatrzeni w vadium  złp. 
218 gr. 8 wynoszące stawić się zechcą w miej* 
scu i czasie j a k  uyże j  gdzie o bliższych wa
runkach  wiadomość powziąść mogą.

Kraków dnia 14 grudnia 1839 r.
Senator Prezydujący 

Imkłczewski .
Z i  Referendarzu Piekarski.

Prawnie zajęta siolaizczy/ .na, segar  sto
łowy, zwierciadła,  naczynia porcelłanowe i 
szklaune, oraz odzież nięzka i kobieca będą 
20 h. i i i . ,  i r o k u ' o  godzinie 10 zrana w Śu* 
kiennicach M, Krakowa sprzedane.

Kraków d. l l  grudnia 1839 r.
< D ziurkow tki Kom.  Sąd.

D on iesien ia  pryw atne.
Z  drukarni  ,4. K. Fi iedlerfin, wyszły w 

tych dniach następujące dziełka dla dzieci 
przez autorkę po dolnej  inatre: (puni Hofman 
nr.  Tańska : )— //  tazauie Ilclenki, książeczka 
dla inałycb dzieci uczących się czytać z 4ma 
rycinami pięknie kolorow unenii, oprawne zip. 
& gr. 15.— D ruga książeczka llctenki, P o 
wieści dis dzieci zaczynających już czytaćgłud- 
ko,  z 4ma rycinami pięknie kuiorowanemi o.  
p r a w n i  zip. 5g r .  15.'— Olesia i  Adaś, ks iąże
czka  d l i  m.Iych  dzieci zarzymjąrych  pozna. 
Wać co koło nich się dzieje, ozdobiona 50 
piękaemi drzeworytami,  oprawna zip. 5 g r .  15,

Podaje się do wiadomości ,  iż dła 
Zendarineryi kr^juw ćj potrzebny jest  
koń wsłHC}j niaści karo gniedój,  

Miary i5tej  w latach od 5 do 6ciu bez wa
dy, Senat  na ku pna  tego oznaczył kwotę  
kip. 510; kloby imał chęć dostawić takowe* 
go ko nia, zgłusi się do Kommendenła mil icj i

£od N. 101 przy ulicy Grodzkiej;  a skoro 
oh uznany będzie za zdatnego dostawca na

znaczoną kwotę  od ręki otrzyma.

Na Wesołe j  pod L. 217 joat do wydzier 
żawienia od Nowego roku na lal trzy ogród 
mający powierzchni bliBko 4 morgi Wiedeń

—  i i

a k i e ,  nie l icząc W to dwóch sadzawek i bu
dynków'. Zbiór  roczny pięknego siana wy
nosi przeszło 100 centnarów, na pótażeryĄ 
zostaw ion> jest  obszerny kawał  gruntu,  skrzyń 
inspektowych znajduje się sztuk cztery,  drzew 4 
rodznjnyeh owocowych mieści w sobie sztuk 
80, do tego należą dwie stancje czyste sucha 
i wygodno nn mieszkanie,  dwie piwnice du
że ' t iche i widne ,  stajnia d o b r /e  opatrzona 
na 0 krów,  chlew na t rz odę .— Życzący so* 
bie w.ujść w układ o tę dz ie rżawę zechce 
się zgłosić do wlaśoicielo mającego zatnie* 
szkar.ie w rynku miasta Krakowa pod !*► , 
239. — Ogrodnik  z professyi przypadłby naj" 
więcej do życzenia właściciela. (3r.)

A l o j z y  C a r a n n t t
(dkntykta)

A ssystent prąfessora C aligi 
w przejzzdzi* zwym przez K r u k ó w , fj. 
honor zawiadomić, interessowaną puhliosncs^ 1 
iż zamyśla zabawić w tutejszym mieście 0 i 
5  do 6 tygodni ofiaruje swe ualugi w8Zł* I
k i m ,  którzy jego sztuki lub rady potrzeb - J
j ą . — Mieszka na Slredoniiu pod R ó ż ą ,  g"* f
zawsze od godziny 10  f rana  do 2 po p°* I
dniu /.astać go inożnu. O^’'  J


